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Notatki o kulturze , 

Spiewać każdy może 
W pierwszej połowie XX w. żyła sobie w USA bogata panna, która na­
zywała się Florense Foster Jenkins. Nie miała ona za grosz ani głosu, 
ani słuchu. Nie zdawała sobie jednak z tego sprawy do końca życia 
i za swoje powołanie uznawała zawsze śpiew. 

Śpiewała więc publianie, niemiło­
siernie fałszując, dosłownie piejąc 
jak zarzynany kogut, najsłynniejsze 
arie operowe. Wszelkie śmiechy, ja­
kie miały miejsce podaas jej koncer­
tów, uznawała za przejaw .. sponta­
nianego zachwytu", a recenzje, mó­
wiąc delikatnie - niepochlebne, 
uznawała za przejaw zawiści. Sama 
oaywiście pokrywała koszty wszyst­
kich swoich koncertów tak długo, aż 
wydała na to ogromny majątek. 
Ostatni koncert miał miejsce dwa 
miesiące przed jej śmiercią w słyn­
nym Carnegie Hall w 1944 roku. 

Janusz R. Kowalayk napisał w 
.. Rzeapospolitej", recenzując przed­
stawienie teatralne, w którym rolę 

.. artystki" zagrała Krystyna Janda, że 
Jenkins .. zmarła, pozostając w pa­
mięci wielu ludzi symbolem osoby 
prawdziwie wolnej - robiła to, co 
najbardziej lubiła, poświęcając na to 
cały aas i odziedziaony po ojcu nie­
bagatelny majątek". 

No cóż, to się nie nazywa wol­
ność, lea megalomania. Jak ayta­
my w Wikipedii: .. pojęciem tym 
określa się potocznie zawyżoną nie­
prawidłową samoocenę, ale także 
system urojeń, tzw. urojenia wielko­
ściowe w zaburzeniach o charakte­
rze psychotycznym". Można tu więc 
postawić pytanie- czy to była tylko 
.. zawyżona nieprawidłowa samo­
ocena" czy określony .. system uro-

jeń"? Pytanie to można odnieść 
do wielu współaesnych artystów 
z różnych dziedzin sztuki. Odpo­
wiedź na nie prowadzi jednak 
do ostateanego rozwiązania pro­
blemu dzisiejszej megalomanii. Cóż 
bowiem powiedzieć o krytykach pi­
szących pochlebne recenzje, me­
diach lansujących takich .. artystów" 
oraz tych odbiorcach, którzy się nimi 
zachwycają. A może chodzi tu fak­
tyanie o rozumienie wolności? Czy 
przypadkiem nie utożsamia się jej 
z megalomanią i ay to, tak rozpo­
wszechnione w środowiskach neo­
pogańskich, liberalnych i lewico­
wych jej rozumienie, nie jest two­
rem tych, którzy na megalomanię 
cierpią? Czy - tak na marginesie 
- na tę chorobę nie cierpiał przy­
padkiem szatan? 

Megalomanów jest, szczególnie 
w mediach i w tzw. elitach, coraz 
więcej. Coraz więcej też takich ay 
innych nowych Jenkins. Nam pozo­
staje pokora i modlitwa za tych, któ­
rzy tak bardzo są chorzy . 
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